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ZAW ODOW E.

Sytuacja, -jaka się wytw orzyła w 
ostatnich k ilku tygodniach, zmusza nas 
do zw rócenia bacznej uwagi i śledzenia 
z zapartym  oddechem .każdego posunię­
cia, się n a  szachownicy, gdyż od tego za­
leży także byt naszego zawodu.

Minął wprawdzie okres inflacji, lecz 
niestety, na calem życiu goispodarczem 
wycisnął sw oiste piętno. B rak kapita łu  
obrotowego, trudności kredytowe, wyso­
k a  stopa procentowa, a  także inne w y­
sokie podatki itd. — wszystko to razem  
wzięte, w ytw arza dla nas przykre położe­
nie — 'bezrobocie. Taiki istan rzeczy nie 
może dodatnio wpłynąć tak  n a  rozwój 
przem ysłu drukarskiego jak  i organizacji 
naszej.

Nastrój optymistyczny, jaki od tego 
czasu niepodzielnie zapanował w społe­
czeństwie i skołatanem  naszem życiu go­
spodarcze®!, zdaje się, jeżeli n ie  potężnie­
je, to bynajm niej nie osłabł.

Oszołomieni nową, m ocną w alutą, 
(puściliśmy się w ta n  błogosławiony Vh, 
jakby chcąc w kołysząceim jego upojeniu 
fzapioimuieć o nie ta k  dawno przebytej, bo­
lesnej przeszłości.

Przeto zapytać się gotdzi, czy senty­
m ent tak i jest uspraw iedliw iony? Czy 
też, patrząc na  otaczającą nas rzeczywi­
stość ,/złotych dni“ — nie łudzim y się? 
Krótko mówiąc, czy nie przeceniamy 
dzieła, jakiego w naszych oczach doko­
nano?

W yznać nam  trzeba, że nie zupełnie 
ipodzielamy entuzjazm. Owszem widzi­
m y, choć pod względem usposobienia za­
liczamy .się. do rzędu optymistów — nad­
ciągające na  dalekim  horyzoncie chm u­
ry, zapowiedź 'Zbliżającej się burzy. Na­
leży sobie tyilko jasno uprzytom nić, że 
naw et najsłuszniejszą isprawę zniweczyć, 
lub udarem nić sobie zaniedbanie, niezro­
zumienie, lub niedocenienie takowej. Nie 
szukajm y więc teraz powodu dotychcza­
sowych niedorzeczności, lecz powiedzmy 
sobie, że w ystarczy naruszyć jedną część 
organizmu, by cały organizm zaczął nie­
domagać.

Rok nowy zaczynamy pod nader nie- 
korzysitinemi w arunkam i, co w skazuje na

to, iż żyjemy na. przełomie. W podob­
nych okolicznościach byłoby ustalenie 
program u pracy  na  rok  obecny zarówno 
niepewnym  względnie ryzykownym. — 
Przed rokiem  zdawało się nam , że potrze­
b a  tylko dobrej chęci i silnej woli, ażeby 
zmienić .stosunki wedle m yśli naszej na 
lepsze. Lecz te okazały się silniejszem i 
od nas. Z am iast takowe urabiać, zo­
staliśm y przez nie porwani w w ir tak  
silny  i zaw rotny, że n ik t nie potrafi się 
w całej sytuacji zorjentować. Zdawało 
się nam , że stosunki nasze społeczne nie 
m ogą się więcej pogorszyć, i że najgor­
szą stroną naszego życia państwowego 
jeist nieuzgodniona wewnątrz polityka 
gospodarcza. Tymczasem okazało się, że 
różnice zdań w polityce wewnętrznej by­
ły niew inną igraszką w stosiunku do n a ­
stępującej zwolna, lecz pewno niebywałej 
dezorganizacji gospodarczej n a  każdem 
polu.

Chaos i nieporozum ienia w  polityce 
wewnętrznej jak  i zewnętrznej były i są 
równocześnie najiepszem  podłożem do 
postępującej katastrofy  gospodarczej w 
Ojczyźnie naszej; a  co gorsza, czynią w ra­
żenie roboty, świadomej swego destruk­
cyjnego celu. Nie podobna uwierzyć, 
ażeby wiśród obywateli Polski za­
brakło łudzi dobrej1 woli, zm ierzają­
cych k u  napraw ie stosunków  społecz­
nych! A jednak imimo notorycznych wy­
siłków' szeregu ludzi, przewidujący oh kię-: 
skę, rekonstrukcja  się nie udaje, rw ie się 
w  coraz to innem  miejscu, a groza oka­
zuje się pod coraz to inną poistacią.

M awialiśmy, iż co najgorszego stać 
się miało, to się już stało. Oczekiwali­
śmy tylko sposobnoiści łub powodu do. 
zawrócenia z fałszywej drogi napraw y 
położenia gospodarczego. I  sposobności 
do zaczęcia napraw y w rolku ubiegłym  
codopieno nie zabrakło. Lecz .zamiast 
spodziewanego zwrotu n a  lepsze, nastę­
powało coraz to głębisze grzęźnięeie w 
dezorganizacji stosunków  społecznych, 
handlowych i przemysłowych, jak  i 
wzrost niesłychanej drożyzny.

W śród takich  okoliczności trudno się 
trzym ać jednolitego program u w zam ie­
rzeniach, dotyczących zawodu, względ­
nie naszej organizacji zawodowej. Mi­
mo to jesteśm y przekonani, że każdy z



STRONA 2. D R U K A R Z

naszych Kolegów nie przestaje cauć się 
obywatelem  swego k ra ju , że śledzi bacz­
nie roizwój stosunków’ wewnętrzno-poti- 
tycianyeh i w danym  razie dołączy szcze­
re  chęci przyjścia w  pomoc ogółowi na- 
szeimai. Jeisteśmy przekonani, że żaden 
n ie  oziuje się beiznarodowym, beizkrajo- 
wym. Twierdzimy to o naszych człon­
kach, gdyż widzimy u  nich zrozumienie 
pełne isjprawy już od chwili w stąpienia w 
szeregi nasze, k tóre powstały w tak  tru d ­
nych w arunkach.

iNieima bowiem dzisiaj zawodu, k tó­
ryby się 'Obecnie nie organizował. W szy­
scy jesteśm y tego przekonania, iż tylko 
silny zespół kolegów naszych w jedno 
potężne Stowarzyszenie może nam  wygo­
tować praw a, o które ze zm iennem  szczę­
ściem dotąd walczymy. Jak w ygląda w 
rzeczywistości organizacja nasza? Licz­
ba członków w zrasta wprawdzie z dniem 
każdym ; lecz ilu kolegów mamy jeszcze 
nieizonganizowanyioh? Z żalem stw ier­
dzić musimy, iż inaisi koledzy, mimo, iż 
imają praw o zaliczać się do in teligentniej­
szych człon,kóiw naszego społeczeństwa, 
n ie poczuwają się należycie do swego 
obowiązku, stroniąc ostentacyjnie od 
zrzeszenia się zawodowego. Co gorsze, iż 
w łaśnie w Polisce Zachodniej koledzy n a j­
m niej się przejm ują talk ważną sprawą, 
jak ą  jest organizacja zawodowa. Tu też 
w inien się skupić cały naisz. wysiłek, by 
liczne grono kolegów, do tąd  niezorgami- 
zowanych, złączyć w najbliższym  czasie 
w jedno ogniwo, a  tem  jest jedynie — 
Stowarzyszenie D rukarzy i pokrewnych 
zafwodów Polteki Zachodniej.

Stoim y przed tnudmemd zadaniam i. 
Czas magli do cizynu! Zmobilizujmy się 
przeto i spieszm y wszędzie; starajm y , się 
dotrzeć do najbardziej zapadłego k ą ta  z 
żywem słowem, świećmy dobrymi przy­
kładem  prawdziwego zrozum ienia obo­
wiązków naszych, głośmy niezm ordowa­
nie naszą ideę narodow ą i s ta ra jm y  się 
usiln ie  o pozyskanie jak  najliczniejszych 
rzesz kolegów do Stowarzyszenia nasze­
go, gdyż to jedynie daje nam  gw arancję 
dqprow adzenia słusznych naszych żądań 
drogą ugodową.

(Niechaj nikogo pod w spólnym  n a ­
szym  sztandarem  nie zabraknie, a wtedy, 
gdy n as  jedna myśl i  wspólne dobro n a ­
szego zawodu w  jadiną całość spoji, bę­
dziemy się mogli skutecznie bronić prze­
ciw wlszelkim zakusom , zmierzającym  
do zniszczenia naszej organizacji.

W jedności — siła!

POLITYKA MILCZENIA.
Na organizmie Związku Zawodowego 

D rukarzy w Piofece oid czasu do czasu po­
w stają  rysy. Organizacja, k tó ra  chciała­
by mieć w swych szeregach wszystkich 
bez względu na narodowość drukarzy w

Polsce — nie jest w stan ie  objąć sam ych 
naw et dnukarzy-Polaków.

Raz po raz dowiadujem y się o po­
w stan iu  coraiz to nowych związków, zło­
żonych z członków, którzy oderwali się 
od Związku centralnego. Rzecz to zresztą 
zupełnie zrozumiała, jeśli zważymy, że 
ideollogja socjalistyczna, n a  której oparł 
isię Związek centralny w zetknięciu się 
tz życiem nie w ytrzym uje próby.

Istn ieją więc z polskich organizacyj 
d rukarsk ich  na terenie W arszawy: Zwią­
zek D rukarzy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, Związek Litografów, na  tere­
nie prow incji Stowarzyszenie D rukarzy 
Poliski Zachodniej, a oistatnid dowiaduje­
m y się, że i w W ilnie istnieje Poisild Za­
wodowy Związek Graficzny. — Stw ier­
dzamy fakty,

Ale chodzi o co innego.
Jesteśm y m ianowicie św iadkam i, jak  

m isternie ukryw ali ten s tan  rzeczy dzia­
łacze Związku Zawodowego D rukarzy w 
Polsce przez szereg miesięcy, a nawet 
łat. Jak  ukryw ali praw dę przed swoimi 
członkami. Tylko pomiędzy wierszami 
ich p rasy  imoiżna było wyczytać o istn ie­
n iu  innych orgamizacyj drukarskich, a 
za „zdrajcę" był uiważany ten, — rzecz 
zresztą zwykła w związkach socjalistycz­
nych — kto odważył się słówko pisnąć 
o istn ien iu  i rozwoju związków, nie po­
dlegających centrali. iPoproistu centrala, 
s ta ra ła  się o przemilczenie nieprzyjem ­
nych d la niej faktów, aby swych człon­
ków utrzym yw ać w nieświadomości, aby 
fikcję jednego Związku D rukarzy w  Pol­
sce podtrzym ać jaknaijdłużej.

Aiż dopiero teraz raczył przyznać re­
dak to r „W iadomości Graficznych", że 
prócz Związku Zawodowego D rukarzy w 
Polsce istn ieją jeszcze trzy organizacje.

Nareszcie więc uznano niejako ofi­
cjalnie te  fakty, bo już dłużej nie można 
było dyplom atycznie milczeć. Jak  z pod 
ziemi wyrosły oidraau przedtem  — zda­
wałoby się nieistniejące związki.

Przypatrzm y się teraz poszczególnym 
fazom tej polityki milczenia. Rozpatrz­
my, co ukryw ano i czeim starano się po­
kryć pojawiające się tu  i owdzie szep­
ty, że źle się dzieje w  Związku Zawodo­
wym  D rukarzy w  Polsce.

Bo jeszcze całej praw dy nie u jaw ­
niono.

O Związku D rukarzy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego czytaliśmy przez 
sizereg lat, że to ,g a rs tk a  niezadowolo­
nych", ,g a rs tk a  lndizi am bitnych", wresz­
cie, że to  „zdrajcy spraw y robotniczej", 
„■sługusy kapitału", z którym i nie moż­
n a  zasiąść przy jednym  stole obrad itp.

Tymczasem ta  ,garstka ,, wykazuje 
około 500 członków 1 to wykw alifikow a­
nych drukarzy w przeciwieństwie do 
Zwiąskn Zawodowego D rukarzy w Pol­
sce, k tóry  licizy ogromną illość niewykwa­
lifikowanych drukarzy, jakichś tam  pe-
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dalarzy a ostatnio chce swe szczupłe 
szeregi na  terenie W arszawy uzupełnić 
robotnikam i drukarskim i; uzupełnić tym  
sizaryim proletariatem , z k tórym  m ożna 
robić, co się chce. S ta ra  tak ty k a  socjali­
stów: opierać się n a  nieuświadom ionych 
m asach, kitóryim zreisiztą nic się nie da, 
raczej wyciśnie się od nich składki, rby 
wzamdam za to praw ić im  nauki, że 
wszystko m usi dać im  państwo, rząd, — 
i zapomogi i ubezpieczenia. A Związek 
i-T nic, ty lko  — walczyć do jakiegoś tam  
socjalistycznego zwycięstwa, którego bli­
żej saimi określić nie umieją.

'Obserwujemy dalej. Otóż naw et z 
tym i „sługusam i kaipi.tałiu“ — jak  ich 
natzyw’ali — usiedli przy jednym  stole 
i niby radzą...

PrzemilczonO następnie o sk ład a ­
czach maszynkowych, którzy oderwali się 
i założyli Związek początkowo prizy Zjed­
noczeniu D rukarzy a później jako sek ­
cja w stąpili do Związku D rukarzy Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego.

Milczano, gdy litograf i i cheimigrafi 
odłączyli się  i założyli w łasny związek. 
Dowiedzieliśmy się o tem  wtenczas, gdy 
odbył się ich pierwszy zjazd. Ale p i­
gułkę tę C entrala osłodziła zaraz uchw a­
łą  o „klasowości" tego związku...

To — n a  terenie Wansizawy. A na 
prowincji?...

Taką sam ą taktykę, jaką  stosowano 
do „żółtego" związku, p rasa  Związku Za­
wodowego D rukarzy w Polsce stosowała 
przez pew ien czas do .Stowarzyszenia 
D rukarzy Polski Zachodniej. I tu  niby 
ni-ei było nic. Była tylko... „Wspólnota", 
k tó ra  „się rozleci", no — ho jest „W spól­
notą" i składa się ze „szumowin" it.p. 
Tak twierdzono.. O! czyste sum ienia k la ­
sowe! I o was dużo można powiedzieć...
0  „czystych sum ieniach" najczystszej wo­
dy socjalistów. I w Wair.szawie i na  pro­
wincji. Już się naw et drukowało różne 
„delikatne" sprawy...

A Stowarzyszenie D rukarzy Polski 
Zachodniej rozwija'’się, odbyło swój rocz­
ny  Zjazd, powiększają się jego szeregi,
1 do tak  idealnych stosunków  np. w dzie­
dzinie Ubezpieczeń swych członków Zwią­
zek Zawodowy D rukarzy w Polsce nie 
dojdzie, tembard.ziej w oibecneim pokole­
n iu  działaczy z centrali, pokoleniu móz­
gu, którego są przeżarte konspiracją re­
w olucyjną i k tóre nosi na sobie piętno- 
w ałk  bratobójczych 1005 roku...

Wreszcie chodziły wieści coś o W il­
nie, które zdementowano w ten sposób, 
że Okręg W ileński nie przysyła składek 
i jeist niby zawieszony w prawach. Lecz 
co się okazało? W W ilnie istnieje Pol­
ski Zawodowy Związek Graficzny...

O tem  wiszyistkiem milczano uporczy­
wie, aż do obecnej chwili, gdy już dłużej 
nie dało się utrzym ać tajemnicy.

Lecz nie trzeba Się łudzić, że teraz  juiż 
wszy/stko się powie Członkom o stanie

swego Związku, o szczerbach i rysach na 
jego organiźmie, o rozwoju innych origa- 
nizacyj drukarskich.

P olityka m ilczenia będzie nadal u p ra ­
w iana w prasie walącego isię kolosa ó 
glinianych nogach, jak im  jest Związek 
Zawodowy D rukarzy w Polsce.

G.

JUDASZE.
W Związku Zawodowym D rukarzy 

w Polsce zawrzało! . Roztrąbiono w 
ostatnich num erach „Wiadomości Gra­
ficznych" 'wnieść, że... połączenie dojrza­
ło"... Jakie (połączenie? Połączenie obu 
związków drukarsk ich  n a  terenie W ar­
szawy. Tryum f, tryum f w całej pełni! 
Już i z K rakow a płyną słowa, że... „Na­
reszcie"... Że nareszcie w yszydzani od 
•tylu Hat „żółci", ten. tak  iznienawidiziony 
Związek D rukarzy Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego — Skapitulował, po­
wiedział „mea culp;a“ i rzuca się w obję­
cia czerwonym towarzyszom z ulicy Bed­
narskiej,

Czyż może być coś bardziej radosne­
go dla czerwonej grupy z iii. Międzyna­
rodów ki A m sterdam skiej! Nawet czer­
w ona grupa z III Miosklewiskiiej Między­
narodów ki zaciera ręce., bo... jeden krok 
bliżej... później łatw iej opanować i ludzi 
i pieniądze... Będzie wreszcie jeden k la ­
sowy Związek Zawodowy D rukarzy w 
Polsce. Będzie jedyny monopol na re- 
preBeinfioiwiainiie drutoairzy ipoilskich. U pań­
stw ow i się przedsiębiorstw a drukarskie, 
upaństw ow i .się i d rukarza w edług wszel­
kich metod postępow ania .socjalistycz­
nego.

Ale... wielkie ale... Ani „połączenie" 
tam  w W arszawie nie „dojrzało"1, ani 
słowa z Krakowa: „Nareszcie..." nie są 
nadziei słowa.

Bo oto co czytamy w protokółach po­
siedzeń W spólnej Komisji obu związków; 
w protokółach n ie  pozbawionych ten ­
dencyjności oczywiście n a  korzyść k la­
sowego Związku Zawodowego Drukarzy. 
O, ho m istrzow skie ijeist pióro redaktora 
Burkota. Był przecież protokólantem . 
Pisze więc on:

„Koli. Miałam i(„żółty“ przyp.
iwłaisny) skreślił cel zebrania: Zarzą­
dy obu związków' wyłoniły W spólną 
Komisję, celem obm yślenia środków 
.zaradczych .przeciw bezrobociu, łam a­
n iu  cennika i rozluźnieniu organizacyj­
nemu".

Więc celem zebrania nie było po łą­
czenie! Była narada  wspólnej Komisji 
•obu związków, tak  .jak w roku ubiegłym 
o umowę cennikową, tak  i teraz o u su ­
nięcie bolączek, w ypływających z nie­
zdrowych w arunków  życia go.spodarc:se- 
go kraju . Więcej nic! .Sprawa połącze­
n ia  w ypłynęła dopiero n a  posiedzeniu, 
jako najdalej idąca rzecz w nadziei po­
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lepszenia bytu  drukarzy. W ypłynęła -od 
ludzi, którzy ispodzieiwąją się tą  drogą 
usunąć bolączki i bezrobocie wśród d ru ­
karzy w arszawskich

„Kol. Świaclki '(„żółty" — przyp. 
własny). Zarząd z Elektoralnej przy­
ją ł ochoczo propozycję wspólnych na­
rad... Obecnie wobec kryzysu znów 
rozpoczynamy wspólną działalność d!a 
dobra ogółu. Dziś nadszedł czas, aby 
obie organizacje się złączyły'1...

A d a le j:
,,Ko.l. Gawroński {„żółty" — przyp. 

wł.) (proponuje, aby porządek dzienny 
uzupełnić punktem : połączenie obu
związków. W niosek staw ia na  w ła­
sn ą  odpowiedzialność, gdyż w ynika on 
z tem atu  obrad11.

„Kol. M iałan („żółty11 —- ,przyp. wł.) 
Oid dziś obie organizacje w ystępują 
(wspólnie. Osobiście pragnie, aby po­
łączenie doszło do skutku jaknajprę- 
dzej“.

Jasno, otwarcie i szczerze!
A oto, co odpow iada ,jsłyniny“ prez°s 

Okręgu W arszawskiego:
,yKol. W itkowski {czerwony — prz. 

wł.) Proponowaliśmy połączenie... przed 
rokiem , jesteśmy za niem, lecz czeka­
my, aż ono dojrzeje...

Czekamy, aż dojrzeje!... Teraz nie!... 
My... później!... „Sędziami później bę- 
dziem my!"

Aż dojrzeje... Aż większe bezrobocie 
ogarnie .szersze m asy drukarzy... W ten­
czas sam i przyjdą pojedynczo do nas i 
nie będzie ta rg ó w - Teraz trzeba u d a ­
wać, że nic nam  nie zależy na połącze­
niu... — Niech wiedzą oni, ci „żółci11! Ze 
■swego program u ustro ju  socjalistycznego 
zawartego w naszym  statucie, nie odstą­
pimy! — A teraz trzebaby coś ustąpić...

1 jakby na  potw ierdzenie tego Zwią­
zek D rukarzy Zjednoczenia Zawodowe­
go Polskiego staw ia konkretny wniosek: 

„Kol. M iałan („żółty11 — przyp. wł.) 
...Należy obie organizacje rozwiązać i 
utworzyć now ą11.

Zupełnie słusznie! Bo gdzie m a na­
stąpić zgoda — m uszą być ustępstwa. Ale 
„czerwonym" an i się śni:

„Kol. W itkow ski (czerwony — prz. 
wł.) RoiztwdąmnJi© zmusiłoby nas do 
w ystąpienia z Międzynarodowego Se- 
k iretarjatu D rukarzy i z Komisji Cen­
tralnej Klasowych Związków Zawodo­
wych. Połączenie dokonane być może 
tylko na drodze przystąpienia organi­
zacji z E lektoralnej '(„żółta" — przyp. 
własny) do nais....“

„Kol. Glinko (czerwony — przyp. 
własny.) Propozycja o rozwiązaniu 
nasuw a podejrzenie, że są .tu jakieś za­
kulisow e wjpływy, aby osłabić nasz 
ruch zawodowy."

Przecież połączenie nie osłabi ruchu 
zawodowego drukarzy. Ale, tu  rozchodzi 
się o „nasz" ruch zawodowy. „Nasz"

ruch  zawodowy, ruch socjalistyczny, nie 
drukarsk i. A kasy central-,klasowych 
związków m uszą hyć pełne!... Na wy­
bory!

N astępują dalsze oświadczenia przed­
staw icieli Związku D rukarzy Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego:

„Kol .Stolarek: W naszej organi­
zacji niem a zakulisowych wpływów. 
Sarni się rządzimy. Stworzyć nową 
organizację, a  potem  zlikwidować obie."

„Kol. Gawroński: Związek m usi
być koniecznie bezpartyjny".

„Kol. Łączyński: ...klasowość, m a­
nifestacje 1 m aja, przeciw utworzeniu 
■Senatu itip. Dużo isię mówi o między­
narodowej solidarności pl’oletaxjatu, ale 
się tylko mówi. Niemieccy robotnicy 
p racu ją  10 godzin, choć tyle o swej so­
lidarności głoszą".

A w odpowiedzi następuje stara, 
oklepana śpiewka:

„Kol. W itkow ski (czerwony — prz. 
wł.) Związek z Bednarskiej jeist n a j­
zupełniej bezpartyjny (?!). W K rako­
wie np. są  przeciwnicy św ięta 1 m aja, 
ale skoro zapadnie uchwała, to wszy­
scy uchw ałę szanują..."

Szanuje ją  też prezes W itkowski, ty l­
ko ńiezawjsze chodzi w dniu 1 m aja pod 
sztandarem  pepesowskim, bo są i inne 
sztandary... też czerwone. Więc dla pre­
zesa W itkowskiego Związek Zawodowy 
Drukarzy w Polsce może być „bezpar­
ty jnym 11...

To samo tw ierdzi wymowny, uk ład­
ny, m (bazyliszkowym uśm ieszkiem  red ak ­
tor „W iadomości Graficznych":

„Kol. Burkot (czerwony — przyp. 
wł.) Związek z Bednarskiej jest bez­
sprzecznie bezpartyjną organizacją...

„Najzupełniej" i „bezsprzecznie" bez­
party jn i! Twierdzi to prezes i redaktor. 
I jakże tu  nie wierzyć... Ale te  „W iado­
mości Graficzne" tak  dużo piszą... — Mo­
że także bezpartyjnym i są: towarzysz K a­
w aler z IY Zjazdu, towarzysz Żuławski 
z V Zjazdu i towarzysz Zdanowski z VI 
Zjazdu Związku Zawodowego Drukarzy 
w Polsce. To dopiero byłaby sensacja!

A dalej redaktor B urkot tw ierdzi, że: 
„Związek Zaw. D rukarzy w Polsce 

obejmuje wszystkie organizacje d ru k a r­
skie polskie z w yjątkiem  — „żółtej", 
grupki kolegów w d ru k arn i p. Zawa­
dzkiego w W ilnie i poznańskiej W spól­
noty11.

Poznańskiej „Wspólnoty"... Ba, nic- 
tylko -poznańskiej, redaktorze! W stydzi 
się redak to r wymienić nazwy tej organi­
zacji: „Stowarzyszenie D rukarzy Polski 
Zachodniej", choć czytał jej w ydawnict­
wa i ,zn.a jej rozwój. Mówi ironicznie.: 
„W spólnota". Zapomina, że związek, 
którego organu jest redaktorem , też tole­
ru je  takie „W spólnoty11., Tylko m ała ko­
rek ta: Stowarzyszenie D rukarzy „Ogni­
sko" we Lwowie zawarło z pryncypałam i
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„Wspólność", a  Sftowarayszienie D ruka­
rzy Pollisfci Zachodniej — „Wspólnotę".

Zresztą — tak  dużo pracy, redaktorze, 
w W aszym Związku! Tak źle .się dzieje 
w okręgach Waszych! iSzikcda więc cza­
su! Ta „W spólnota" obejdzie- -się bez 
opieki. Napewno!

Więc — połączenie w Warszawie?...
N astąpi czy nie nastąp i — o tem  po­

tem. Narazie jesteśm y św iadkam i juda- 
szowskiej gry czerwonych konspiratorów  
warszaw skich z ulicy Bednarskiej. Gry 
obliczonej na  zwłokę, alby poznać, niedo­
m agania swego przeciw nika — „żółtego" 
związku — i rozdrapać go swemi czerwo- 
memi, krw aw em i pazuram i. W szystko 
pod m aską bezpartyjności!...

To przekonanie ciśnie isię pod pióro 
tem  bardziej, gdy się czyta w nr. 13 (rok 
1928) „W iadomości Graficznych" nastę­
pujące zdanie:

„Są '.związki klasow e „żółte", chade­
ckie, a same klasowe dzielą się na  
dwie grupy, z których jedna stoi na 
gruncie II M iędzynarodówki A m ster­
dam skiej, a druga — n a  gruncie III 
Międzyn arodówki Mask i eiw skie j

Tak pisali w r. 1922. A teraz mówią, 
że są bezpartyjni! II i III M iędzynaro­
dówka, Związek Zaw. D rukarzy w Pol­
sce i bezpartyjność. Kto chce — niech 
uwierzy.

I to się mówi, takie rzeczy się pisze 
d la drukarzy  na... pokarm  duchowy... A 
mimo to chcą niby „połączenia"...

Judasze!
G e d r  o y ć,

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
Sprawozdanie z zebrań ogólnych 

i zarządowych.
Po I. Zjeździe Stowarzyszenia D ruka­

rzy w Poznaniu, n a  k tórym  zapadły tak  
ważne dla organizacji naiszej uchwały, 
w okręgu bydgoskim odbyło się już sześć 
zebrań i to: 5 zarządowych i 1 ogólne.

Spraw y ważniejsze, obradowane i za­
łatw ione na tych zebraniach, przedsta­
w iają się w rezultacie i w streszczeniu 
następująco:

Z e b r a n i e  z a r z ą d u  d n ia  21. 10., 
jako pierwsze pozjazdowe miało na celu 
omówienie .zjazdu, o k tórym  referowali 
przed zarządem  kol. delegaci. Obszer­
niej om aw ia zjazd kol. prezes, wyrażając 
swe zadowolenie ze spokojnego przebie­
gu i rzeczowej dyskusji. W ybrano ko­
misję, celem opracowania projektu  no­
wego s ta tu tu  W spólnoty Graficznej w 
myśl wnioisku Okręgu Bydgoskiego, 
uchwalonego n a  1. Zjeździe. Przyjęto 
3 nowych członków: 2 z D rukarni Byd­
goskiej i 1 ,z Zakładów Graficznych „Bi- 
hljoteka Polska".

Z e b r a n i e  z a r z ą d u  dn ia  27. 10. 
Kom isja statu tow a -przedkłada projekt 
nowego sta tu tu  W spólnoty Graficznej,

opracowany na  posiedzeniu komisyjne,m 
w diniu 23. 10. Zarząd po dyskusji za­
akceptow ał projekt w brzm ieniu, oipra- 
cowanem przez kom isję i  'postanawia 
przedłożyć go zebraniu ogólnemu.

Koi. Hiinaz i  P rigan, jako rewizorzy 
kasy, składają sprawozdanie z niespo­
dziewanej rew izji kasy okręgowej w dniu 
25. 10. Znaleziono książki kasowe i do­
wody wydatków^ we wzorowym po­
rządku.

Z e b r a n i e  o g ó i l n e  dnia 31. 10. 
Spraw ozdanie ze Zjazdu sk łada  kol. pre­
zes, wyszczególniając w swym referacie 
Sprawy, dotyczące Okręgu Bydgoskiego. 
P rojekt nowego sta tu tu  W spólnoty Gra­
ficznej przedstaw ia koli., zastępca sekre­
tarza, jako referent kom isji sta tu tow ej. 
Uchwalono wysłać pro jek t ten z uza­
sadnieniem  do Zarządu Głównego.

Kol. rewizorzy kasy  po sprawozdaniu 
z niespodziewanej rewizji kasy staw iają 
wniosek o podziękowanie kol. skarbniko­
wi za wzorowe prowadzenie książek ka­
sowych, co zebrani uczynili przez pow sta­
nie z miejsc.

W edług spraw ozdania stan  kasy 
przedstaw ia się następująco:

Dochód w in . kw artale 336,75 zł.
Rozchód w III. kw artale 172,14 zł.

S tan  kasy  w III. kw artale 1,64,61 zł.
Przenieś, z I. półrocza 239,35 zł.

S tan  kasy  403,96 zł.
Uchwała I. Zjazdu, dotycząca zwoła­

n ia  w alnych zebrań w okręgach, została 
załatw ioną form alnie w ten sposób, że 
Okręg Bydgoski zwołuje zebranie to w 
styczniu jako wallne izebranie roczne, 
sprawozdawcze i wyborcze.

Uchwal,orno na wtnioisek kol. P rigana 
wpłacać gotówkę ponad 100 zł na  konto 
P. K. O., zarząd zaś otrzym ał pełnomoc­
nictwo do dysponowania kasą do wyso­
kości 50 zł, za w yjątkiem  w ydatków bie­
żących, wyisoikoiści których nie określono.

Po obszernej dyskusji uchwalono 
urządzić obchód gwiazdkowy i  opodatko­
wać się na  cel ten tygodniowo po 50 gr. 
Urządzenie obchodu zalecono specjalnej 
komisji, składającej się -z* kol. Szczepa­
niaka, Turskiego, Prigana, Różańskiego 
i Jaworskiego.

Z innych spraw , poruszonych n a  ze­
bran iu  tem zasługuje na wyszczególnie­
nie jaszcze myśl sta ran ia  się o pism a i li­
te ra tu rę  zawodową: spraw ę tę zlecono 
zarządowi dio dalszego rozpatrzenia.

Z  e h r  a  n  ie z a r z ą  d  u  dn ia  24. 11. 
omawiało szczególnie sprawę członków 
chorych, którzy nie zawisze stosu ją  się do 
przepisów regulam inu wsparć. Uchwa­
lono opracować regulam in dla chorych, 
k tóry  umoiżMwi przyspieszenie wypłaty 
w sparć chorym, a zarządowi lepszą kon­
trolę. Poruszono spraw ę ewtl. utworze­
n ia  stałej s tacji płatniczej W spólnoty
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Graficznej w Bydgoszczy, przez co unik- 
niętffltby niejednych nieprzyjemności.

P o zebraniu zarząid-oweim odbyło się 
zebranie zarządu ż mężami zaufania w 
spraw ie nadeiszłych (książeczek -statuto­
wych i iz kom isją gwiazdkową w spraw ie 
ob-chodu gwiazdkowego. Komisja odby­
ła  dwa posiedzenia (2. i 7. 1(1.) ipod prze­
wodnictwem kol. (Szczepaniaka i uchw a­
liła  dzień 5. 1. 28 r. jako dzień obchodu 
gwiazdkowego i zarazem  rocznicy zało­
żenia Okręgu Bydgoskiego (zebranie k o #  
sityitu-cyjme odbyło się 6. 1. 25 r.). P rzy­
jęto 2 noiwych członków (z D rukarni Byd­
goskiej) .

Z e b r a n i e  z a r z ą d u  dnia 6. 12. 
25 r. Uchwalono wyrazić Zar,zadom Głó­
wnemu swe zadowolenie z wydania 
pierwszego num eru „D rukarza Polskie­
g o ' i prosić o dalsze w tym  duchu kon­
tynuow anie prac n ad  coraz więkiszem 
udoskonaleniem  pism a tego. Ulokowa­
nie kasy w .P K. O. z powodu zbyt tru d ­
nych manipullacyj miuisiano z-anieehać i 
•uchwalono -oddać pieniądze do Miejskiej 
Kasy Oszczędności. Pois-tanowiono zwró­
cić isię do Rady W spólnoty Graficznej w 
ispra-wie stałej s tacji płatniczej W spólno­
ty  Graficznej w Bydgoszczy, k tó ra  okazu­
je się koniecznie potrzebną, celem spra­
wnego funkcjonow ania w w ypłatach. Po­
między innem i zapadła także uchw ala 
w ysłania ipaczki gwiazdkowej kol. Kau- 
eze-rowi, obecnie iznajdującego się przy 
wojsku w Brześciu m. B.

Z e b r a n i e  z a r z ą d - u  dnia 15. 12. 
"25 r. Załatwiono po obszernej dyskusji 
spraw ę rozliczenia z Zarządem  Głównym. 
Ustanowiono dzień 16. stycznia jako datę 
walnego zebrania rocznego-, -sprawozdaw­
czego. i  wybor-cizego i ustalono porządek 
obrad tegoż. Roczna retwizja kasy  o-dbę- 
dzio się dnia 10. 1 26 r., a zebranie za­
rządu, celem ostatecznego omówienia 
wallnego zeb ran ia  d n ia  12. 1. 26. r. - 
Omawiano- szereg sp raw  wewnętrzno-or- 
gamizacy-jnycih i oficynowych.

Okręg Bydgoski obecnie niem a żad­
nych zapisanych członków be-z-kondycyj- 
nych i datychęizaB nie w ypłacał wogóle 
w sparć dla be-zkondycyjnyc-h, pomimo, że 
ikonjumiktara nieprzyjazna daje się i u 
nas m-oicn-o we znaki.

-K. M a ł y c h  a, seikr. -okręgu.

ROCZNE WALNE ZEBRANIE
Stowarzyszenia B rukarzy i Pokrewnych 

Zawodów Polski Zachodniej, Okręgu 
Toruńskiego

-odbyło isię 12 1-iisitiopada br. o godz. 7 w ie­
czorem w restau racji „Pod modrytm far- 
tuszkieim“ z następują-cym porządkiem  
obrad:
1. Zagajenie i przeczytanie protokółu.
2. :Siprawo®danie ze Zjazdu iw Poznaniu.

3. Zajęcie stanow iska wobec' uchw ały 
Zjazdu w .sprawie płacenia składek 
60 g.roisizy tygodniowo..

4. U stąpienie starego zarządu i wybór 
nowego zarządu.

5. W olne głosy.
Zebranie zagaił ,w obecności 15 człon­

ków -prezes kol. Sizwank-owiski hasłem  
„Cześć sztuce". Po przeczytaniu protokó­
łu z ostatniego zebrania przez kolegę se­
kretarza, przystąpiono -do p u nk tu  2, 1o 
-jest -sprawozdania ze Zjazdu delegatów 
w Poznaniu.

Szczegółowe sprawozdanie z dzia ła l­
ności Zarządu Okręgu Toruńskiego znaj­
duje się w roczniku Stowarzyszenia, wy­
danego z okazji zjazdu delegatów, w. Po­
znaniu, skąd czerpać m ogą członkowie 
wiadomości o działalności Zarządu 
Głównego i -p-o-s-ac-zególnych okręgów.

Do punkt-u 3 na wnioisek zarządu 
i po krótkiej dyskusji, proponowanej 
przez Wyd-ział Główmy, składki lokalnej 
w -wysokości 60 g r tygodniowo, zlecono 
wysłać m ałą  popraw kę W ydziałowi Głó­
w nemu iw najkrótszym  czasie dla prze­
prow adzenia tejże. D-o p u nk tu  4 po u s tą ­
p ieniu  starego zarządu i po wyborze m ar­
szałka -zebrania kol. Strzeleckiego, przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
-skład którego wchodzą koledzy: Stani-
iSław Komorowski, -p-re-zeis, Antoni S ta r­
czewski, sekretarz, Eidmuinid Zacharek, 
skarbnik , -Czapiewska, ławn-iczka. W 
w-oilnych głoisach n-a wnioisek kol. Strze­
leckiego uchwalono urządzić zabawę k a r­
naw ałow ą i -porucizono w tym  celu za­
rządow i poczynić kroki w stępne i o wy­
niku  zareferować na naistępnem zebraniu.

Po wyczerpaniu porządku obrad siol- 
wował kol. prezes zebran-ie o godz. 9,30 
wieczorem hasłem  „Cześć sztuce!"
-i, A. Starczewski, sekretarz.

WYDZIAŁU GŁÓW NEGO
Bo wiadomości członkom Okręgu To­

ruńskiego: Sekretarz Okręgu Toruńskie­
go A. /Starczewski -mieszka przy ulicy 
W iązowa 2.

Bo wiadomości kasjerom  lokalnym  
Okręgu Poznańskiego: Wisze-likie składki 
nhleży nadsyłać na  ręce kol. Szałaraa- 
ćhy (drukarn ia  Ostoja, ul. Pocztowa 14/5. 
oraz m ieszkanie -p-rywaitne od godziny 
7 wieczorem ul. Kanałowa 9.

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Stowarzyszenia B rukarzy i Pokrew nych 

Zawodów Polski Zachodniej.
Zebranie p lenarne Okręgu Poznań­

skiego odbędzie się w miedzie-lę, dn ia  10. 
stycznia 19-26 r. o godz. 11 przed połud­
niem  w łoka-lu /posiedzeń p. Jarockiego 
przy ulicy Masztalarakieij '8 a.
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Porządek obrad następujący:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu iz ostatn i igo 

walnego posiedzenia Okręgu,
3. Przyjęcie nowych członków.
4. Spraw a W spólnoty Graficznej.
5. K om unikaty Zarządu.
6. Win i oski członków.
7. W olne gloisy.
8. Zamknięcie.

Ze względu na  ważność obrad (p. 4) 
p rosim y członków o liczne i punktualne 
przybycie.

Z a r  iz ą d
P oturałsk i, prezes. Turo wica, sefcr.

OKRĘGU BYDGOSKIEGO
W alne zebranie roczne, sprawozdawcze 

i  wyborcze 
odbędzie się w  sobotę, dnia 16, stycznia 
1926 r., o godz. 7 wieczorem w lokalu 
„Ogniska", ulica Jagiellońska.

P o r z ą d e k  o b r a d :
T. Zagajenie w alnego izebrahia.
2. Odczytanie protokółów z zebrania 

konstytucyjnego i nadzwyczajnego 
wailnego zebrania.

3. R eferat członka kol. Jana  KugMna 
z, Pio znania.

4. Pogląid rozwoju organizacji .naszej — 
ref. prezes W ydziału Głównego kol. 
Tucholski Stanisław .

5. W ybór (przewodniczącego walnego 
zebrania, sek retarza i dwóch ła ­
wników.

6. Spraw ozdania zarządu: a) \ prezesa,
b) sekretarza, c) skarbnika

7. Sprawozdanie rewizorów kasy z od­
bytej rewizji rocznej.

8. Udzielenie atbsoTutorjum zarządowi.
9. W ybór nowego zarządu okręgowego: 

a) preze&a, b) wiceprezesa, c) sekre­
tarza, d) zastępcy sekretarza, e)- skar­
bnika, f) dwóch ławników, g) rew i­
zorów kasy.

110. Oprawy organizacyjne,.
1,1. W olne głosy i wnioiski.

O ile na term in wyżej oznaczony nie 
staw i się doistąteczina liczba członków, 
odbędzie się o goidiz. 7% wieczorem w al­
ne zebranie w drugim  term inie w tym 
saimyim dniu i w tym  sam ym  lokali,u 

Prosim y członków ze wzglęidu na 
ogromną ważność tego zebrania o jak- 
najliczniejsze przybycie.

Zarząd Okręgu Bydgoskiego.

Z techniki

Co jest przyczyną groszkowania się 
i p ryskan ia  farby i  jak  to usunąć.

Groszkowanie farby nastięipuje sk u t­
kiem  zibyt wielkiej ilości pokostu, który 
dodano, by ją  uczynić jaśniejszą. Farba 
sta je  się wówczas, za rzadką i groszkuje 
się. Usunąć to  można, biorąc zam iast 
pokostu traraspiarymę lub rozjaśniając

farbę białą, przyćzem miożna jej nadać 
żądaną gęstość. O ile nie idzie o kryjące 
kollory, nip. n a  barw nych papierach itd., 
lepiej użyć transparyny , bo zamieszana 
z farbą daje gładkie, piękne tło.

Również pryskaniu  farby w'iuien po- 
koisib mocny lub  średni, -zbyt obficie do­
dany. F arba tak a  ciągnie się w n itk i na 
m aszynie podczas rozcierania. N itki te 
rozryw ają się i p ryska ją  jako krople 
.podczas druku . Jako środka zaradcze­
go należy użyć niewielkiej ilości nafty.

Matowy d ruk  kolorowy.
W wielu razach nie jest pożądaniem, 

by barwy połyskiwały, trudno tego jed­
nak zazwyczaj uniknąć, zwłaszcza n a  nie- 
satynow anym  karto n ie  pozostaje przy- 
m ieszany do farby  lak ier na  powierzchni 
i nadaje drukow i silny połysk. Dobrą 
radę  n a  to podaje „Graphischer Anzei- 
ge.r“. Zaleca mianowicie używać do farb 
słabego lakieru  i dodać doń nieco m iał­
kiej bołońskiej kredy, przez co połysk 
■znika, a  ib.arwa staje się żywszą. Gdyby 
skutkiem  tego dodatku sam a farba staja 
się do d ruku  za gęstą, należy ją  .roz­
cieńczyć haftą. Unikać należy rozcień­
czenia słabym  lakierem,, gdyż przez to 
barw y niezm iernie bledną po wyschnię­
ciu, a wygląid ogólny może być na 
szw ank narażony. Bolońska k reda  jest 
przeźroczystymi proszkiem, k tóry  powo­
duje szybkie schnięcie i nadaje  się prze­
to do użytku zwłaszcza w  wypadkach 
kilkorazowego d ruku  różnemi kolorami.
AAAAAA'VVi/VVSAAA'VWvVVVVh A/VWWWV'/v\VVv''/vV'»'VV¥V'
I Kronika !

„Społeczne" przekonania pewnego 
,społecznika". Prezes Związku Urzędni­
ków Pocztowych (Wyższych), Koło Byd­
goszcz i redaktor „Herolda Pocztowego", 
którego szpalty  przepełnione isą arcy-p>  
stępowemi i mocno lewicawemi arty k u ­
łami, m a dziwne przekonania. Otóż, ta r ­
gując się nad  ceną pewnych druków  z 
zastępcą kierow nika drukarn i, wyraził 
isię,.że drukarze pow inni tanio pracować
i być m u wdzięczni za dostarczanie robót, 
ho chodziliby beiz pracy o głodzie i chło­
dzie.

— Lepiej zarobić 30 'złotych tygod­
niowo,, niż chodzić po b ruku  — twierdzi 
pan prezeis.

Na to  zareagował jelden e naszych 
członków i w yw iązała ,się międizy n im  a 
panem  prezesem  talk,a rozmówka:

— W razie bezrobocia otrzym uje nasz 
członek 45 złotych tygodniowo.

. A skąd bierzecie pieniądze?
— Mamy fundusz zabezpieczeniowy, 

do którego w płacam y regularnie składki 
i ,z którego w ypłacam y zapomogi w razie 
bezrobocia, choroby, .przeprowadzek, nie 
zdolności do pracy, pośmiertne...

I zadziwił się pan  prezes, jak  małe 
są w yniki jego .pracy w związku Inteli-
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gentów-urzędników, kiedy zwykli d ruka­
rze m a ją  talkie zapiomogi...

W każdym  razie dziwnie brzm ią wy­
wody co do ' zarobków drukarzy  w ustach 
takiego „społecznika", za jakiego chce 
uchodzić pan  prezes i inspektor p. G. 
Och, ta  „postępowo-Jewieowa" inteligen­
cja! (mm.)

AFOKYZBIY.
Gdyby wszystkie błędy, popełnione w 

życiu można było tak  łatwo skorygować, 
jak  w  druku, ileżby to szczęścia przybyło 
n a  ś w i e c i e . _____

F arba drukarska, pomimo swej czar­
nej barwy, służy jednak czasem do wy­
bielania zasm arow anych opinaj...
NA MARGINESIE.

Ciekawe są  num ery „Wiadomości 
Graficznych". Dowiadujemy się oistatnij, 
że w Płocku koledzy zarabiają aż 39 zł 
tygodniowo. Dalej o ładnych 'stosun­
kach w Sosnowcu, Łodzi, Łomży. A już 
najlepszemu jest to, co pisze kol. Szlachta 
z Poznania: „Ma się w rażenie, że niem a
centralizacji d rukarsk iej w Polsce".

Kolega Szlachta odkrył jajo Kolumba 
po trzech latach! Toć tę tajem nicę wszy­
scy .znaimy. Tylko przywódcy organiza­
cji poznańskiej nie chcieli o tem  wie­
dzieć... A rgum entem  zawtsze było wyso­
kie m inim um  w byłej Kongresówce. A 
to  W arszaw a m a tyle złotych, a tam  tyle, 
a tam  jeszcze więcej.

A W łocławek niedawno strajkow ał, 
bo zarabiali tam  tylko 40 złotych, i Płock 
strajkow ał, bo otrzym ują tylko 39 zł. Ileż 
jeszcze takich Płocków w Polsce mamy?

Nie twierdzę, jakoby nasze m inim um  
było wysokie, raczej przeciwnie. Lecz po­
co tu  „bujanie" wieczne, bom u m a tó s łu ­
żyć?.. **

Przepraszam , co ido Soisnowca... Obok 
W arszawy zawisze wysuwano Sosnowiec. 
Tam najlepiej zorganizowani koledzy... 
0'sięgli przecież w arszawskie minimum... 
Brawo Sosnowiec! Lecz jak  to się zga­
dza z obecną sytuacją tamże, k tó rą  opi­
sujecie? A takie duże m iastu, Łódź, co 
za stosunki!...

Widzisz, bracie, to są  skutk i. Budy 
splajtły . Operacja się udała, lecz chory 
przeniósł się na  wieczność.

Słysząc o horendałeych zarobkach w 
niektórych miejscowościach, stałem  na 
poznańskiam  podwórku, jak  sierota na 
rozstajnych drogach. Co ta  wierzyć?... 
Komiu?... Tak ładnie mówią ci wszyscy! 
Ludu, trzym aj się kupy! My już mamy 
wszystko, a ciebie nas żal... Tylko jesz­
cze ten jeden strajk...

Kochany W awrzynku! Przemów do 
„ludu" trochę inaczej jak  zwykle. Po­

wiedz mu, że źle j e s t  - i  będzie gorzej.
Porzuć socjalistów sw aty i w stąp do Sto­
w arzyszenia Drukarzy, w którym  niem a 
tyle m ak u la tu r jak  się to W am  wydaje. 
Nie na  pański chlefb oni tam  poszli, bo 
tego dobry pracow nik nie potrzebuje, leci 
popraw ią sobie i zapewnią by t spokojny. 
A o to nam  przecież ehodizi. Es.
ROZMAITE.

Pierścionki powinny znajdować się 
w ikieazeni, nie zaś n a  palcach drukarza, 
zajętego p racą  zawodową. Ileż okrjp- 
nych rys na autotypjach i ornam entach 
zawdzięcza swe powstanie pogładzeniu 
ręki, uzbrojonej w tego rodizaj.u ozdoby. 
Niejeden delikatny ornam ent odlany z 
tego samego m aterja łu  co pismo, a więc 
miękkiego, m usiał powędrować sku t­
kiem  takiej pieszczoty do kotła w ste- 
reotypji. Zresztą nie zdaje się nam, by 
pierścionkom  na dobre m iało wychodzić 
takie zbliżenie się koleżeńskie z innem i 
metalam i.

WOLNE CHWILE.
Najwyraźniej w świecie...

Rzecz dzieje się w zecerni, w najgo­
rętszej chwili — w cblwiłi zam ykania 
num eru.

R e d a k t o r :  Panie metramlpażu! for­
m a jeszcze na górzie?!

M e t r a m p  a ż :  Ależ naturalnie....
przecież zccer m usi złożyć ty tu lik i do 
telegram ów; lecz nie może odczytać je­
szcze dwóch wyrazów — niewyraźnie 
napisanych...

R e d a k t o r  (z, ironją): A tak, dziś 
niewyraźne skrypta, bo to poniedziałek... 
Proszę pokazać ten „niewyraźny" m anu­
skrypt... (cisiza). No tak, telegram y z 
Rosji... hlm, ihm, to będzie... „Wałcizący 
niedźwiedź..."

M ł o d s z y  r e d a k t o r  (skwapliw ie): 
Tak, tak, „W ałczący niedźwiedź..."

Mi e t r  am lpia ż; O nie! To coś innego.
R e d a k t o r :  E, co p an  wiesz... (do 

zecera): 'Wał pan'! „Walc-zący niedź­
wiedź".

R e c e n z e n t :  Możeby zawołać tego, 
co p isa ł telegram , niech odczyta tę  ba?> 
graninę...

R e d a k t o r :  Zresztą miech przyjdzie, 
pan  Kulkowski, choć ja  p raw ie pewny 
jestem, że to  „Wałczący niedźwiedź"...

i(Wchodzi p. Kulkowskii. Podają mu 
jego własny m anuskrypt, lecz' i on nie 
może odczytać fatalnego słowa.)

Z e c e r: A może .to będzie': „Zabity 
czy niezabity"?...

K u l  k o  W®ki :  Ależ tak , ta k  na­
pe wno...

R e d a k t o r :  A tak, najw yraźniej w- 
świecie... Ach te poniedziałki.

Wydawca: Stowarzyszenie Drukarzy i Pokrewnych Zawodów Polski Zachodniej. 
Czcionkami Drukami Polskiej T. A. w Poznaniu.


